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i.

W ystroiła się W arszaw a 
W  blaski słońca, w zieleń św ieżą, 
B iałe chm urki n a  lazurach.
Jak  owieczki sreb rne leżą.

O dm łodniały sta re  m ury —  
Inwalidzi z b u tn ą  m in ą  —
Ku W isełce, ku tej szarej 
Zacnych  m ieszczan tłum y płyną.

Toć w arszaw skie dzisiaj święto!
Z  lat m inionych dobrze znane! 
Z apom niane dziś nie jedno,
Lecz nie wszystko zapom niane!

W yludniły się ulice,
P u sto sze ją  m iasta  ściany,
Bo W arszaw a dąży ca la  
N a Bielany! n a  Bielany!

II.
N a B ielanach zw ykłą porą 
W  starym  lasku cisza głucha,
Z d a  się słychać szelest skrzydeł 
Lecącego w  górze ducha.

Tylko ptaszki coś szczebiocą 
Śpiew akow ie n iestrudzeni,
Tylko motyl —  gw iazdka ziemi —  
Błyśnie tęczą  w śród zieleni.

A niekiedy granie dzw onka 
Sam otn iczą  m ąci ciszę,
P o d  błękitnym  n ieba  stropem  
D ługo, długo się kołysze.

N a w iślane leci fale 
I u la ta  z W isły biegiem ,
Aż się m oże oprze kędyś 
N ad  Bałtyku starym  brzegiem .

III.

K iedy p łyną koło B ielan 
D ługow łosych flisów tratwy, 
Kornie gną się harde  głowy 
Rzek m acierzy praw ej dziatwy.

A z kośció łka n a  B ielanach  
S ygnatu rka  dzwoni... dzwoni... 
Już się tratw y zatrzym ały  
N a  szerokiej, sinej toni.

I g rom adka klęka ca ła  
W  górę pa trzą  tęskne oczy,
I m elodyą sta rodaw ną 
Bije w niebo śpiew  uroczy.

B oża M atka z za obłoków 
S łu ch a  pieśni n a  sw ą chw ałę,
I zab iera  pod opiekę 
D uchy czyste, se rca  białe.

IV.

Cicho płynie żywot mniszy,
Idą la ta  za  latam i,
T am  n a  św iecie gonią ludzie 
Z a  m rzonkam i, za  m aram i.

T am  n a  św iecie uczuć burze, 
P c h a ją  se rca  w pląs szalony,
Tu duch żyje pełnem  życiem  
Z w ięzów cia ła  uwolniony.

Jakże błogo znaleźć przystań 
N a bezm iernych falach bytu, 
Jakże błogo skąpać  duszę 
W  zaziem skiego b laskach  świtu!

Nie biedź z falą, ś lepą  falą  
I nie rw ać się przeciw  fali,
I trw ać w takiej dusz pogodzie, 
Jak  ci księża  srebrn ie biali.

V.
Ach! i n ieraz od burz św iata 
Szły tu  spocząć harde głowy, 
Szły bić czołem  nam aszczonem  
U stóp Męki Chrystusowej.

K ładąc n a  bok p łaszcz z purpurą 
I koronę p e łn ą  cierni,
Biegli do tych, co niż ludzie 
S ąd zą  grzechy m iłosierniej.

I padały  łzy gorące,
Łzy dla innych niewidoczne,
I leciały m odlitw  słow a 
W  starej naw y głębie m roczne.

A C hrystusa  tw arz zbolała,
T w arz  dla wszystkich jednakow a, 
S ła ła  uśm iech  tam , gdzie w  prochu 
T arza ła  się dum na głowa...

VI.

Hej! pojazdy su n ą  mnogie,
A w nich dam y, jako kwiaty,
Kędy spojrzeć m iga złoto,
A tłas, jedw ab i szkarłaty.

N a  rum akach  paniczyki 
P ięknym  paniom  patrzą  w oczy,
A n a  przodzie cudny książę 
Arabczykiem  zgrabnie toczy.

W tem  się podniósł gwar i w rzaw a, 
Aż echam i drżą B ielany —
Któż to jedzie? Któż się kłania? 
Kto? L aleczka z porcelany!

U trefioną w dzięcznie głow ą 
Chw ieje z g racyą w lewo, w prawo. 
A ty w górę rzucaj czapki 
I n a  w iw at krzycz: W arszawo!

VII.

P o  bielańskim  błądzi lasku 
T łum  w esoły, rozbawiony,
T u i owdzie skaczą pary 
P od  muzyki huczne tony.

Gruby m ajster z sw ą m ajstrow ą 
Siedli sobie n a  polanie,
C iągną piwko, gw arzą mile —
Ot, m ajów ka m ościpanie.
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Dwoje młodych pod drzewiną,
Jak  gołąbków dwoje grucha,
O na słodko się uśmiecha,
Gdy on szepce jej do ucha.

S ta ra  lipa ponad  niemi,
Jak  poczciwa drzemie m a m a  —
Choć aktorzy się zmieniają 
Sztuka wiecznie trwa ta  sam a,

O r — O t .

S E W E R .

L E G E N D A .
(Dalszy ciąg).

Przyroda je s t dopasowana do legend, legen­
dy do wiary i etyki ludu. Nie ścieram pędu 
do przyrody i legend u dziewczynki, lecz je  
na tem  ciepłem tle rozwijam. To mnie zaj­
muje, zaciekawia, uczy, ciągnie. Kocham to 
dziecko, odpłacające mi miłością!.. Ulisia opo­
wiedziała na egzaminie moją bajkę o zacza­
rowanej królewnie, a rada obwołała mnie tą 
królewną...

W szystko to m usi ci się wydawać z odda­
lenia i z twej wysokości, na której mimowoli 
stoisz, jako  zabawne, małe, dziecinne, zasłu­
gujące na uśmiech. Litujesz się pewno na- 
demną i żal ci mnie.

W szystko to mnie zajmuje... Gdy mi sm ut­
no, zwracam się do przyrody. Ona zawsze 
urocza i świeża, czasem straszna sroży się 
i gniewa, ale tylko po to, aby znów zajaśnieć 
pogodą, białym obłokiem na jasnem  niebie, 
szmerem w olszynie, purpurą na zachodzie, 
pluskiem w rzeczce, zielonością na wygonach 
i ciemną sm ugą lasu na skłonie widnokręgu...

Jak  sobie pomyślę, że to wszystko posia­
dam za brudne ulice, szeregi monotonnych 
kamienic i snującą się obojętną czerń, złą 
i podejrzliwą, to mi się dusza śmieje. Lecz 
gdy sobie pomyślę, co wy robicie bezemnie, 
czem się zajmujecie, co tworzycie (zaranie 
tworzenia ciągnie mnie) radabym  być z wami! 
Słabe zaledwo odblaski tych wysileń dolatują 
mnie, to są tylko odgłosy—nie jestem  w wi­
rze, a w ir ma wielką siłę przyciągania i dla­
tego druku nie odczuwam tak  silnie...

Czuję rozpoczętą walkę was „młodych” 
z „najmłodszymi...“ Lecz, Stefie drogi, po­
wiedz mi prawdę, czy wy wszyscy tworzycie 
„wielką sztukę,“ „nową sztukę?” Wyczuwam 
w was nowe formy, chcę odgadnąć ja k  przez 
mgłę nowego ducha, lecz i ta  forma nieraz 
dziwaczna i poplątana, a duch ukryty w chmu­
rach wizyi... Dlatego wątpię i drżę, że albo 
ja  go odgadnąć nie mogę, albo jestem  tyle 
zuchwała wierząc, że ponieważ go nie odga­
duję. to go i niema!.. Może jestem  nadto 
trzeźwa, mało przygotowana, nadto ukołysana 
i rozmarzona liryzmem naszych wielkich po­
etów, wyciskającym zbyt silne swe piętno 
na mnie... dość że nie mogę odczuć wizyi

i halucynacyi „najmłodszych,“ chociaż ich for­
ma często mnie ciągnie i zwycięża.

Spokojny, głęboki Stefie! filozofie serca, roz­
pogódź moje myśli, daj wiarę, rozjaśnij w ąt­
pliw ości—powiedz wszystko/., błagam!..

Z cieni lasów i uroczysk — z zieleni błoń 
i modrych fal naszej rzeczki, ducha mego po­
syłam do was...

Oddana Twoim ideom i wierna twym po­
tężnym hasłom, ukochana przez ciebie sio­
stra...

Zofia,

*  *
*

Droga Zosiu!
Długie moje milczenie nazwiesz lenistwem, 

lecz wierzaj mi, że mam w sobie pewien 
w stręt do słowa, do tego niedołężnego narzę­
dzia, służącego ludziom do wyrażania stanów 
swej duszy; bo czyż może być coś więcej sub­
telnego nad drganie wewnętrznych świateł 
nad błyskawiczny lot tych promienistych pę­
dów uczuć roztrącających się w ciemniach 
naszej istoty, ja k  się roztrącają św iatła gwiazd 
w wszechświecie?

Każdy ma tak i wszechświat w duszy, niech 
tylko oczy obróci w siebie, niech się wsłucha 
w jego muzykę!.. Lecz to jest właśnie prze­
kleństwem  natury, że jesteśm y oddzieleni od 
siebie nieprzebytą przepaścią. Porozumiewa­
my się zaledwo paroma tysiącam i znaków 
zwanych słowami, kilkunastom a tonami i pół­
tonam i składającym i się na muzykę, garścią 
linii i kolorów przystępnych naszemu oku — 
i to wszystko...

Sprzeczność gliny słowa, z eterem  duszy, 
boli mnie w mózgu, ja k  rana, ile razy przy­
chodzi mi mówić lub pisać. W ówczas słu­
cham własnego głosu ja k  kłam stwa, patrzę 
na własne pismo, ja k  na pełzające robaki.

Pytasz się, dlaczego nie wydaję swoich rze­
czy?.. Dlatego, że na drugi dzień po napisa­
niu brzydzę się niemi, dlatego, że mam w so­
bie żądzę doskonałości śmieszną i zarozumia­
łą... Pragnę tworzyć rzeczy, któreby były czy­
tane do skończenia świata, zawsze upragnio­
ne, zawsze młode. Czuję ja k  żądanie to je s t  
chorobliwe, mimo to wyzbyć go się nie mogę. 
Mało je s t rzeczy, których Mickiewicz nie po­
winien był ogłaszać, więcej już u Słowackiego, 
a ileż wśród nas?

Tobie to mówię, ;moja Zosiu, otwarcie, że 
praw ie wszystko drukowałem z musu, głodu, 
dla pieniędzy.

W ostatnim  liście, gdzie tyle spraw „ducha 
świętego” poruszyłaś, pytasz się, czy wszyst­
ko to, co piszą „młodzi” i „najmłodsi“ jes t 
rzeczywiście w literaturze „wielką sztuką" 
lub lepiej „nową sztuką?” Obracam się wła­
śnie w środku tego ruchu i mogę ci dać na 
to odpowiedź. Czuję twTój sceptycyzm w tem 
pytaniu... W ierzaj mi jednak, rodzą się my­
śli nowe, formy nowe, powstaje nowy duch... 
Trzeba to umieć wyczuć. Nowy wielki głos 
poczyna mówić, jak dalekie echa podziemne­
go mocowania się żywiołów. Wiesz ja k  wiel­
ką  miarę przykładam do sztuki i artysty, nie 
posądzisz mnie zatem, abym przeceniał tę cy­
gańską muzykę słów, tę gonitwę za mistycz- 
nością dusz bez wiary w duszę—to rozpaczli­
we silenie się na wielkie krzyki boleści, tę

całą sztuczność i stanie na palcach tej poezyi,
0 której mówisz w swym liście... Lecz wszyst­
ko to, niczego nie przesądza. Gdzie w rą fale, 
gdzie wzdyma się morze, tam  wierzch wód 
pokrywa piana i obsiada brzegi. Gdzie natu ­
ra  sili się do stworzenia nowego typu, tam  
powstają najpierw m onstra pozbawione h a r­
monii w kształtach, lecz posiadające zadatek 
przyszłego rozwoju — posiadające siłę. Przy­
patrz się ja k  konwulsyjnie pokręconym jest 
wielbłąd, ja k  są pocieszne szkielety zaginio­
nych prototypów konia. A teraz spójrz na 
wspaniale muzyczne linie tego zwierzęcia i po­
wiedz, że niem a w przyrodzie tendency i do 
harmonii... Padają ziemnowodne jaszczury 
z ogromnymi brzuchami, na krótkich nogach, 
z długą, wypełzłą szyją, z komicznemi płet­
wami, niszczy je  sam a natura, lecz żyje orzeł, 
który się z nich rozwinął!

To samo w życiu duchowem, w formach 
utworów literackich! W  tem wszystkiem, co 
cię dziś razi, znać jedną rzecz, wielką i pięk­
n ą —znać szukanie, mozół pracę wzwyż i na­
przód—znać rozpęd i siłę. I jeżeli jeden  lub 
drugi filister umiejący na pamięć parę ustę­
pów z „Pana Tadeusza" lub „Ojca zadżumio- 
nych,” m acha ręką nad obecnym ruchem
1 twierdzi spokojnie, że to głupstwo, zwyrod­
nienie, że z tego za lat dziesięć nie zostanie 
ani śladu, to zostaw go w spokoju, z jego ga- 
zeciarską m ądrością — od czegóż je s t on filis­
trem?

Pytasz się dalej, co je s t w tym ruchu no­
wego i „jaką on m a twarz?" Za dużo się py­
tasz. Coś w tem być musi poza kobiecą cie­
kawością.

{Dalszy ciąg nastąpi).

z w ieku XVIII=go.

(Dalszy ciąg).

V.

Łaciny nie znam, ni te rm inów  prawnych,
O Cyceronach nie s łyszałam  sławnych...

To wyznanie, które przez usta  Pasterki 
składa Drużbacka (w „Pochwale Lasów") m u­
siało być prawie wstydzące wobec współczes­
nych, ale dla czytelnika dzisiejszego jest 
wprost rozkoszną niespodzianką.

Dzisiejsza panna, któraby starającem u się 
o nią oświadczyła w tonie tym samym: „Nie 
gram  na fortepianie i balów nie lubię,” zło­
żyłaby dowód mniejszej odwagi i mniejszego 
nad otaczającymi ją  przesądam i panowania...

Trochę silniej zaznaczone lekceważenie k la­
sycyzmu byłoby wówczas herezyą, godną sto­
su; w tej formie, ja k ą  mu dała poetka, rów­
nało się: podpisanemu przez nią sam ą dla 
siebie sam ej—świadectwu ubóstwa.

Nie czytywała Cycerona Drużbacka, i nie 
czytywała go Niemiryczowa; jedna  też i dru­
ga znały łacinę z tego tylko, co im się w klasz­
torze, przy obrządkach kościelnych, o uszy
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obiło. Obie, jako literatki, były, wedle pojęć 
ówczesnych, „ubogie duchem "—takim  wszak­
że, ja k  wiadomo, przyrzekła ewangielia „kró­
lestwo niebieskie...”

Każda z nich, m ając zamknięty przed sobą 
cały obszar piśm iennictwa łacińskiego, tern 
silniej garnęła się do przystępniejszej i um y­
sły niewieście najsilniej zawsze pociągającej, 
literatury francuzkiej. Pchał je  zresztą w tym 
kierunku cały ówczesny nastrój wyższego to­
warzystwa polskiego.

Wiemy już o wielkiem zamiłowaniu Niemi- 
ryczowej we francuzczyźnie. Powiedziano nam 
wszakże na pociechę, że jej miłością cieszyli 
się również poeci polscy okresu złotego.

Czyj wpływ przeważył?
Jest nam  tu przedewszystkiem potrzebna 

wiadomość: których autorów francuzkich Nie- 
miryczowa najchętniej czytała, i na których 
wzorować się mogła?

Łatwo zgadnąć, że osobiste uzdolnienie oraz 
wyjątkowe stanowisko, które wśród swyoich 
zajęła, pociągały ją  najbardziej do poezyi, do 
belletrystyki, do—kobiet piszących.

Z francuzkich „Dioskurów," Voltaire, nie 
nęcił jej z pewnością, ani jako poeta, ani j a ­
ko apostoł idei wywrotowych; Rousseau dla 
kobiet ponętniejszy, nie napisał był jeszcze 
podówczas swych dzieł najlepszych.

Racine i Corneille zachwycali ją  pewnie, 
były to jednak  szczyty za wysokie dla polskiej 
„wierszopiski," która tylko modlić się, roz- 
tkliwiać, a niekiedy krotochwilnie żartować, 
potrafiła.

Za najbliższe siebie i poniekąd pokrewne, 
uważać m usiała autorki piszące współcześnie 
lub prawie współcześnie. Te autorki wskazał 
Załuski w swym panegiryku do Drużbackiej, 
zatytułowanym w stylu owych czasów: „Na
wielkie Płci Białogłowskiej tego wieku w Sep- 
tem trionie zaszczyty.“ Panegiryk tak  się za­
czyna:

Nietylko się F rancyja Safonami swemi: 
Dacier, des Houlieres, Gomez, Lam bertem i 
Szczyci...

Dacier Anna, żona Andrzeja, znakomitego 
filologa, tern się od naszych poetek zasadniczo 
różniła, że nietylko łacina, lecz i greczyzna 
nie były jej obcemi. Owszem posiadała tak  
gruntow ną znajomość obu tych języków, że 
była w stanie tłómaczyć arcydzieła poezyi ła ­
cińskiej i greckiej, i zasłynęła szeroko, jako 
tłómaczka Anakreona, Safona, Plautusa, a n a ­
wet największego z wielkich—Homera.

Sielanki Antoniny Deshoulieres powszech­
nie wówczas czytane, w Niemiryezowej m ia­
ły z pewnością pilniejszą od innych czy­
telniczkę. Słynął w Paryżu salon m argrabiny 
Lam bert, nawiedzany często i z upodobaniem 
przez Fontenelle’a, a napisane przez tę autor­
kę na użytek własnych dzieci „Rady," posta­
wiły ją  w rzędzie pierwszych moralistów fran­
cuzkich.

O ostatniej z wymienionych przez Załuskie­
go „Safon“ francuzkich, pani czy pannie Go­
mez, nic zgoła powiedzieć nie umiem. Mógł­
bym za to przytoczyć kilka nie wspomnianych 
przezeń francuzek-literatek, które swym sio­
strom  z nad Wisły, Pełtwi i Niemna dobrze 
m usiały być znane.
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Na samym schyłku wieku XVII-go francu- 
zi bardzo smakowali w wierszach pań: de la 
Suze i de Villedieu. W spółczesna im była 
sławna de Sevigne, której „Listy" i dziś jesz­
cze odczytywać można bez zbytniego znudze­
nia. Później nieco zasłynęły panie: de Stael 
i de Tencin. Pierwsza pozostawiła ciekawe 
„Pam iętniki,” o których Villemain mówi, że 
odznaczają się „naturalnością i naiwnością, 
dziwnemi wr osobie, która nie była ani n a tu ­
ralną, ani naiwrną.u D ruga zdobyła wielki 
rozgłos powieściami, a większy jeszcze życiem 
awanturniczem. Tenże Villemain nazywa ją  
„dziwem moralnem, łączącem w sobie najbar­
dziej rażące sprzeczności: usposobienie prze­
biegłe, intryganckie, zimną i wyrachowaną 
zalotność, a obok tego talent pisarski czysty, 
czuły i namiętny." Dodajmy, że ta niezwykła 
osoba była zbiegłą z klasztoru mniszką, że 
wiodła następnie żywot do zbytku światowy, 
że jeden ze zdradzonych przez nią miłośników 
odebrał sobie życie w jej oczach, że wreszcie 
była wyrodną m atką dziecięcia, które w ko­
lebce porzuciła, które zostało wychowane 
z litości przez biedną żonę szklarza, i z którego 
wyrósł następnie znakomity d ’Alembert...

Która z tego licznego grona pisarek służyła 
za wzór naszej poetce?

Żadna.
Porównanie pieśni duchownych, wierszyków 

żartobliwych, ucinków satyrycznych Niemiry- 
czowej, częścią drukowanych, częścią rękopi- 
sowych z utworam i francuzkich autorek, 
wskazuje wyraźnie, że nic z nich nie brała— 
chyba tylko zachętę i śmiałość do samodziel­
nego wystąpienia.

Talent jej był niewielki, ale szczery i — 
swojski.

Dziś mamy autorów i autorki, dla których 
szczytem doskonałości wydaje się: już nietyl­
ko naśladować ale przesadzać różne przem ija­
jące „mody paryzkie.” W wieku XVIII tym, 
tak bezwzględnie przez historyków naszych 
potępionym, tego objawu nie dostrzegamy. 
Kto wówczas zdobyłby się u nas na „sytua- 
cye,“ jak iem i wspomniana de Tencin w strzą­
sała nerwy swych współczesnych? Kto na- 
przykład odważyłby się przedstawić um ierają­
cego trapistę, który wobec całego zgromadze­
nia wyjawia że jest... kobietą—wyznanie zaś 
to słyszy inny trapista, co niegdyś tę kobietę 
szalenie kochał, a m ając ją  za um arłą, z roz­
paczy wstąpił do klasztoru?..

Społeczeństwo polskie w wieku XVIII tym 
nie było wcale idylicznem. Ogólny duch epoki 
w połączeniu z zabójczym wpływem rządów 
saskich, znieprawił do gruntu tak  zwane 
„wyższe" (!) jego sfery. Ale poezya stała po­
nad życiem, odwracając oczy od błota i sta­
rając się innych z niego oczyścić.

Więc za samo dążenie do celu tak pięk­
nego należy się jej od nas szacunek i — po­
słuch.

Wiktor Oomulicki.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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Poważne pisma tygodniowe powtarzają w tre ­
ści nadesłany do „Krytyki Lekarskiej” list 
doktora G... z Pren, wzywający młodych kole­
gów w zawodzie, aby mniej szli za karyerą 
szukając dla siebie gruntu odpowiedniego do 
spełnienia profesyi lekarskiej, a co zatem 
idzie, mniej obstawali przy myśli utrzymania 
się w W arszawie, więcej natom iast przejmo­
wali się tern, co się społoczeństwu od nich 
należy. Praca w tak  zwanych zapadłych ką­
tach, praca w^śród szarych m as ludu, daje 
wprawdzie tylko umiarkowane korzyści mate- 
ryalne, ale za to w bilansie ogólnym życia 
społecznego da z pewnością plon należyty, by­
le spełnianą była ze świadomością i przeję­
ciem się naszemi niedomaganiami ogólnemi. 
Zapewne, że nie zdobywa się tam  ani sławy, 
ani milionów, ale byle wola a wytrwanie, ślad 
takiego trudu pozostanie z pewnością. Inny 
lekarz potwierdza tę myśl, dodając od siebie, 
aby ci przynajmniej medycy, którzy wyszli 
z ludu, powracali do sfery, która ich zrodziła, 
zapewne dlatego, aby tym sposobem zadoku­
mentował z nich każdy swoją łączność z tą 
w arstw ą społeczną, nie wyrzekając się jej 
i niezapominając o niej, ja k  to robi w ięk­
szość.

Za charakterystyczne niezmiernie uważamy 
oba te wystąpienia. Z jednej strony ujawnia 
się w nich uporne trzym anie się gruntu par­
tyjnego w zapatryw aniach na obowiązek spo­
łeczny—z drugiej mała niezmiernie znajomość 
tych przeobrażeń, jak ie  w człowieku ukształ- 
conym bez względu na w arstw ę społeczną, 
z której wychodzi, urabia a przynajmniej u ra­
biać winna wiedza i wyższy stopień wniknię­
cia w istotę obowiązku obywatelskiego. Co 
do pierwszego, to stanowczo opłakanym jest 
w sprawie publicznej ten dzisiejszy pieniaczy 
punkt wyjścia, który nam się każe procesować
0 nasze powinności i nasze prawa z uwzględnie­
niem w łonie społeczności własnej tych tylko 
w arstw  i szczebli, z których wyszliśmy sami. 
Jesttó  mizerna parafiańszczyzna wyrosła na 
pniu rzekomego rozwoju pojęć, która ignorując, 
a nawet stanowczo potępiając klasy, stany
1 kasty w dawnych ustrojach społecznych, 
gotowa w imię nienawiści ciasnych tworzyć 
je  nanowo, w przekonaniu, że będzie to jakąś 
rewindykacyą praw, jakiem ś zadosyćuczynie- 
niem, czy Bóg zresztą wie czem nakoniec, 
boć się taki punkt zapatrywania z żadnym 
obszerniej pojętym interesem  ogólnym pogo­
dzić nie daje. Z ludu wyszliśmy wszyscy ilu 
nas jest, a różnicę całą stanowi, gdy już ko­
mu koniecznie o tę łegitymacyę ma chodzić, 
data, pod którą się to wyjście spełniło. Ani 
nas też odległość czasu rozgrzeszać może 
z naszych względem tych w arstw  zobowią­
zań, ani blizkość, a choćby naw et bezpo­
średniość robić o los ich troskliwszymi. To 
zresztą, co mówimy, stwierdza codziennie pra­
wie praktyka życia, która jedna  tylko o nico­
ści wszelkich teoryek i doktrynek najlepsze 
daje pojęcie. W idziano już na tysiącach 
przykładów wszelkich parweniuszów m ało­
duszne zapieranie się swego t. zw. nizkiego



192 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI. 22

pochodzenia—widziano między ludźmi piastu­
jącymi od wielu pokoleń wysokie stanowiska, 
dzięki rozległemu ich pojęciu o dobru publi- 
cznem, całkowite przejmowanie się losem 
tych warstw , otwieranie przed niemi coraz 
szerszych dróg i powoływanie ich do uczestnic­
tw a w sprawach publicznego znaczenia.

Próchniały przez ducha kastowości wstecz­
nie pojmowanej społeczności dawne, ale i no­
wych nie um acnia bynajmniej dążenie do snu­
cia dalszego tej samej metody w kierunku 
odwrotnym. Bądźmy przekonani, że nie um ac­
nia.

A mimo ostrzeżeń, z metodą tą  spotykamy 
się na każdym kroku, i aby się o tern przeko­
nać, dosyć nam będzie wziąść do ręki pierwszy 
lepszy num er pism a mającego takie lub owa­
kie przekonania społeczne. Dziś naprzykład 
poruszyćbyśmy mogli roztrząsanie zasadniczej 
strony dwóch projektów do praw, które sej­
mowi Galicyjskiemu złożyli dwaj posłowie, 
mianowicie W ójcik i Hupka—pierwszy kandy­
dat stronnictw a demokratycznego, drugi po­
siadacz ziemski. Kwestya to je s t  czysto eko­
nomicznego porządku i z największą pewno­
ścią przed laty czterdziestu jeszcze, niktby 
je j w łam ach pisma przeznaczonego dla ko­
biet nie poruszał. Zmieniły się jednakże po­
jęcia i potrzeby umysłowe od tych paru dzie­
siątków lat. Nie licząc tego, że mamy znacz­
ną ilość kobiet posiadaczek ziemi, rozporzą­
dzających samodzielnie własnością swoją, któ­
re jako takie o każdym podobnym objawie 
informowane być winny narówni z mężczyz­
nam i — nie licząc takich interesowanych naj­
bliżej, pokaźną je s t liczba kobiet, którym 
przerób pojęć na całym obszarze życia zbioro­
wego obcym nie jest, i które się nim żywo 
interesują, ja k  to niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność sprawdzić. Dla wszystkich ta ­
kich i fakta same, i sposób ich kom ento­
wania przez polemikę dziennikarską, będą 
z pewnością znaczenia pierwszorzędnego. Oto 
jak się m ają rzeczy.

Poseł dr. Hupka wyszedł z założenia, że jedną 
z głównych, a nawet najgłówniejszą przyczyną 
bezprodukcyjności własności małej w Galicyi 
jest bezsensowne jej rozdrobnienie, i dlatego na­
znaczyć chciałby mórg 20 jako minimum ta ­
kiej własności małej, będąc przekonanym sta­
nowczo, że z w yjątkiem  okolic podmiejskich, 
na mniejszym obszarze rolnik mały produ­
centem nazwanym być nie może. Reforma 
taka  pociągnąćby oczywiście m usiała za sobą 
rodzaj praw a majoratowego włościańskiego, 
pociągnęłaby nadto zmiany porządku dziedzicze­
nia, a choć to narusza wiele pojęć o konieczno­
ści równego działu w rodzinach, niemniej przy­
znać będzie musiał największy tego praw a 
przeciwnik, że wytworzyłoby to prawo klasę za­
możnych rolników małych, i że uszczuplone 
schedy pozostałego rodzeństwa byłyby jakiem iś 
schedam i w każdym razie, podczas gdy tak 
ja k  je s t dziś, niema ani gospodarstw, ani pro- 
dukcyi, ani sched żadnych.

Projekt tego praw a wywołał burzę w obo­
zie postępowym, który ja k  wiadomo odznacza 
się arkadyjską ufnością do tej iluzyi, że ziemi 
bez względu na przyrost ludności przyrastać 
będzie ciągłe, i tą  ziemią rozporządza się ów 
obóz z bezprzykładną hojnością. Zkąd, jak im  
sposobem? to nie rzecz tych ludzi obmyślać, bo 
wogóle trudno je s t obmyślać takiemu, który

nie myśli. Ułatwia on sobie na ten raz jesz­
cze jeden zadanie przez to, że widzi w Galicyi 
w rękach kilkudziesięciu zbyt szeroko rozsia­
dłych posiadaczy, tej ziemi zbyt wdele. Gdyby 
tedy... gdyby tedy wziąść ztam tąd a oddać 
tu taj, to byłoby, zdaniem jego, na razie roz­
wiązaniem kwestyi. Na ja k  długo? — nie 
umiemy na to odpowiedzieć, ale przypuszcza­
my, że zwolennicy projektu prawa posła W ój­
cika, powinni mieć na takie pytanie kardynal­
ne odpowiedź gotową.

W ł. Jabłonowski: Dusza poety. —■ Marcelina Kuli­
kowska: Mistrz Zenon. — Bronisław Grabowski: 

Jarosław  Vrchlicky.

Wychodząc z zasady, że wielkiego człowie­
ka „duchem ujmować trzeba,44 autor krótkiej 
rozprawki o Juliuszu Słowackim zatytułowa­
nej „Dusza poety44 protestuje przeciwko śmiesz­
nej, a tak  niestety daleko posuniętej robocie 
zbierania najdrobniejszych, najmniej ważnych 
i najmniej obchodzących nas szczegółów o ży­
ciu zewnętrznem naszych wielkich ludzi, 
a zwłaszcza twórcy „Anhelego.“

Jak  wiemy, od tych szczególików, od tych 
drobiazgów nieraz aż cień pada na duchową 
istotę poety; duchowy obraz jego w świetle 
tych opracowań wychodzi wykrzywiony śmiesz­
nie, pozbawiony uroku i prawdy. To też sam 
sposób, w jak i W. Jabłonowski przystępuje 
do przedmiotu swych badań, do potężnej du­
chowości Słowackiego, je s t dla nas pociąga­
jącym  i sympatycznym.

Z własnych zwierzeń poety, z wyznań jego 
najszczerszych, bo składanych przed ukocha­
ną m atką, pragnie on wydobyć zasadnicze 
i najbardziej znamienne rysy tej postaci, 
a więc: pragnienie sławy, pochodzące nie tyle 
z miłości własnej, ile z chęci opromienienia 
tą  sławą ziemi swojej, pragnienie, które pod 
koniec życia Słowackiego oczyściło się ze 
wszelkich pierwiastków egotycznych. A da­
lej: dążenie namiętne, bolesne do wymarzone­
go ideału miłości. „W głowie mojej utworzył 
się jak iś obraz, jakieś wyobrażenie ogromnej 
miłości, niepodobne do osiągnięcia14 — mówi 
poeta. — „Dziwny los mój, że ja  wonią dale­
kich serc żyć m uszę44 — skarży się później — 
i jeszcze tęsknota za wszystkiem, co już m i­
nęło, za przeszłością uciekającą tak  szybko, 
za ukochanymi, którzy odeszli od niego — za 
tem wszystkiem, co pozostawił za sobą. I na- 
koniec w ostatniej fazie życia ogarniające ca­
łą istotę jego pragnienie podniesienia ducha 
swego na wyżyny ideału — pragnienie z taką 
wyrażone prostotą: „o matko moja, jak b y m ja  
chciał być dobrym człowiekiem.44

Bezwątpienia charakterystyczne i wspaniałe 
są to rysy i musiałyby nam  wystarczyć, gdy­
by po Słowackim pozostały tylko listy.

Ależ przecie był on jeszcze smętnym ster­
nikiem  „duchami napełnionej łodzi.41 Dusza 
jego  żywa dotychczas płonie w utworach jego, 
i z nich przedewszystkiem poznawać nam  ją  
trzeba.

W  studyum m ającem  za przedmiot duszę 
Słowackiego nie należało ograniczać się lista­
mi, i to je s t jedyny zarzut, który można po­
stawić autorowi omawianego szkicu. W  zbyt 
ciasnych zam knął się ram ach i nie dał nam 
skończonego, pełnego obrazu.

L iteratura czeska mimo pięknego jej ro­
zwoju w ostatnich czasach, je s t  u nas tak  m a­
ło znaną, że wśród najinteligentniejszych na­
wet warstw , nazwisko Zeyera np. brzmi obco 
całkiem. Ci sami ludzie, którzy każdą nowość 
francuzką chwytają z zapałem, najwyższą oka­
zują obojętność dla literatury pobratymczego 
plemienia.

Jedynym prawie i niestrudzonym informa­
torem  o piśmiennictwie czeskiem, je s t u nas 
Bronisław Grabowski, którego książkę: „Jaro­
sław Vrchlicky44 i jego dram at „Bar Kochba44 
mamy właśnie przed sobą.

Poglądem na ruch literacki czeski w bie- 
żącem stuleciu rozpoczyna autor swoje stu ­
dyum, potem przechodzi do charakterystyki 
trzech koryfeuszów poezyi czeskiej: Święto­
pełka Czecha, Em ila Frida, znanego pod pseu­
donimem Jarosław a Yrchlickiego i Juliusza 
Zeyera — tej trójcy, która zadowolniła naresz­
cie ambicyę narodową czechów, zazdroszczą­
cych nam gwiaździstego nieba naszej poezyi, 
a zwłaszcza trzech jego świetnych słońc.

To wysokie pojęcie o naszej literaturze 
przebija jeszcze w pięknym wierszu Vrchlic- 
kiego, którego nie waham  się przytoczyć za 
Grabowskim.

K’wam nieśm iertelnym  Prom eteja męką 
Moja pieśń leci w lot trwożny i tkliwy,
Puka do bramy serc skrzydłem, jak  ręką 
Z pociechy rosą, z gałązką oliwy.

Idzie nieśm iele—czyż wam pieśni trzeba?
W am chóry sławy dziedziców śpiewały,
Którzy poezyi wiecznej kęsem chleba 
Jak  Jezus mogli tłum  nasycić cały.

Biografia Vrchlickiego i rozbiór dram atu 
„Bar Kochba44 wypełniają pozostałe stronice 
książki, do której odsełamy czytelnika prag­
nącego zapoznać się choćby bardzo pobieżnie 
z czeskim ruchem  literackim  współczesnej 
doby, sami zaś przechodzimy do „Mistrza Ze­
nona” dram atu Marceliny Kulikowskiej.

Sceniczność tego utworu wydaje mi się bar­
dzo słabą, prawie niemożebną. Za mało w nim 
ruchu, akcyi. Niezmiernie długie monologi, 
czynią wystawienie go w teatrze wprost nie- 
podobnem.

Jako poemat dramatyczny nie je s t on jed ­
nakże pozbawionym wartości.

Osnowa dram atu w streszczeniu tak  się 
przedstawia: A rtysta natchniony, rzeźbiarz Ze­
non, otrzymuje zamówienie na pomnik dla 
zgasłego władcy, który był postrachem pod­
danych i wrogów. Genialny artysta tak  umie 
wcielić się duszą w odtwarzaną postać, tyle 
grozy i potęgi kładzie w oblicze tyrana, że 
zgromadzony lud i król, dziedzic władzy po­
przednika, nie śm ią spojrzeć w to straszne 
oblicze, i drżą, ja k  niegdyś drżeli przed ży­
wym. Król rozkazuje rzeźbiarzowi zmienić 
wyraz twarzy posągu. Geniusz odmawia, ale 
wtedy zjawia się mierność uosobiona w ucz­
niu Zenona i podejmuje się odjąć obliczu 
zmarłego króla tę prawdę, którą w nie tchnął 
m istrz jego, i którą działa na tłumy. Król 
przyjmuje jego propozycyę, ale w tej chwili
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Zenon uderzeniem topora niszczy dzieło swo­
je, owoc m ęki twórczej i twórczych rozkoszy.

Najbardziej zajmującymi są poglądy autor­
ki na proces twórczy, wypowiadane ustam i 
m istrza Zenona.

Genialny artysta tak  przejęty jes t dziełem 
swojem, że zlewa się z niem w jedną całość. 
On tego króla m a w sobie, on je s t sam  tym 
tyranem. „Każdy rys króla widzę, czuję, jak  
wściekłość nim miota, ja k  m u drżą wargi, 
jak  oczy wyprężają się, by w głąb wnętrzno­
ści ofiary spojrzeć, jak  mu się zaciska ręka, 
ja k  każdy m uskuł twarzy w natężeniu czeka 
chwili, w której stanie się, spełni zemsta, 
co w rozkoszy upojenia własnego utonie... Ja  
czuję, ja k  potęga gra we wnętrzu jego — ja  
sam, ja  sam potęgą tą  się staję. Ja  pan, 
władca, mocarz niezwalczony! Ja  tłumom, na­
rodom poddanym moim rozkazy wydaję i krwi 
żądny w sercach ich pełnych posoki tarzam  
ciało moje...“ i t. d.

Bezwątpienia tak  tworzą niektóre organi- 
zacye artystyczne, choć zdaje się, że nie 
wszystkie.

Ileż jednak  zyskać mógłby na dramatycz- 
ności utwór p. Kulikowskiej, gdyby Zenon nie 
opowiadał łagodnej ja k  gołąb kochance, o tern 
swojem delirium twórczem, lecz raczej przed­
stawiony został w jego napadzie, istotnie opę­
tany przez krwawego ducha zmarłego moca­
rza. D ram at zyskałby na sile i na prawdzie. 
Boć kto czuje w sobie tak i żar i taką  żądzę 
krwi, ten nie może po chwili najłagodniej 
z łagodną Beatrycze rozmawiać. W  tern je s t  
fałsz, to psuje pomysł, który w innem opra­
cowaniu mógłby być znakomitym i głęboko 
wniknąć w psychologię twórcy, artysty.

Autorka zbyt prędko rzuciła utwór swój 
na karty  książki. Należało nad tem jeszcze 
długo i głęboko pomyśleć.

H. C.

JULIUSZ ZEYER.

p r z e ł o ż y ł  M I R I A M .

(Dalszy ciąg).

Porównywałem ją  w duchu do miast, 
będących ogniskami innych, szczęśliwszych 
narodów, i wydała mi sią miastem, o którem 
mówi Ezechiel, „miastem  na pustki wieczne 
danem, w którem  się nie m ieszka,” miastem,
0 którem  prorok wołał: „zstąpisz ze zstąpują- 
cymi do dołu, do ludu minionego." Cała głę­
boka nędza narodowego życia naszego odsło­
niła mi tym razem  krwawe swe rany, sm u­
tek, niby ciężki kam ień przywalający grób 
wszystkich nadziei, padł mi na duszę, a na 
widok zuchwale panoszącej się u nas cudzo- 
ziemczyzny zabrzmiały mi w uszach, ja k  bu­
rza, gróźb pełne słowa Ezechiela: „Dam cię 
narodom za dziedzictwo, i wzniosą sobie gro­
dy w tobie i pobudują w tobie przybytki swe,
1 pożywać będą owoce twe, i mleko twoje pić 
będą."

Nie mogłem wytrzymać w chmurnych tych 
m urach, przyśpieszyłem załatwienie swych 
spraw i opuściłem Pragę przed końcem tygod­
nia. Praw da, nie oczekiwało mnie radosne 
spotkanie we własnej rodzinie, ale ja k  ranne 
zwierzę wyszczwane z kryjówek leśnych na 
pustą, bez krzewu jednego równinę, w roz- 
pacznej ucieczce zawraca tam zkąd pierzchło, 
tak  i mnie nie pozostawało nic nad ucieczkę 
z pośród nawału nędz publicznych z powro­
tem  do miejsca, gdzie spokoju i szczęścia już 
dla mnie nie było.

Przyjechałem na stacyę po zachodzie słoń­
ca i umyśliłem pójść pieszo do domu. Nęciła 
mnie idealnie piękna pogoda, i nie czułem 
najmniejszej ochoty wlec się pylnym gościń­
cem w niewygodnym powozie. Puściłem się 
ścieżynami przez pola i świeżością wieczorną 
przesiąkłe gaje, rozkoszując się pięknością no­
cy, k tóra zwolna zapadała na ścichłą krainę. 
Miesiąc wschodził nad lasam i, świecił najprzód 
czerwono, a naw et krwawo we mgłach, pod­
noszących się po parnym dniu z wycałowanej 
przez słońce ziemi, wkrótce wszakże wypłynął 
zwycięzko w pełnej jaśn i na szeroki widno­
krąg  ciemno-modrego, bezobłocznego nieba, 
stanął spokojnie, m ajestatycznie na jego wyż- 
niach, a jego pogodna, m arząca światłość lała 
się jak  srebrny uśmiech na krainę i oddzia­
ływała czarodziejsko, niby balsam cudowny, 
na bolesne me uczucia, które powoli rozpły­
wać się jęły, ja k  owe mgły, które księżyc 
zwyciężył... Zbliżałem się już do swej okoli­
cy, widziałem już zdaleka lśniący biało dom 
i zalany poświatą miesięczną ogród, jego wy­
srebrzone drzewa i sennie szemrzące krze­
winy...

Zatrzymałem się na chwilę na wzgórzu, 
z którego piękny ten widok przede mną się 
otworzył, gdy nagle w nocnej ciszy inny jesz­
cze, potężniejszy, bardziej porywający, do głę­
bi serca przejmujący czas spłynął ku mnie 
na skrzydłach poezyi i pełną już błogości mo­
ją  duszę słodyczą najwyższego przeniknął szczę­
ścia; w falach światłości księżycowej drgała 
wzniosła melodya, jak gdyby z gwiezdnych 
zstępująca wyżyn, które uroczyście, ja k  kopu­
ła kościelna, nad pociemniałą sklepiły się zie­
mią. Flora grała na harmonium trzecią część 
przedziwnego „Stabat m ater" Pergolesego, 
a głęboki, słodki, jarzmiący czarem swym 
duszę, głos jej spływał z falą smętnych tych 
dźwięków, które rosły, potężniały, wstępowały 
ja k  po drabinie Jakubowej wzwyż, ku ojczyź­
nie wszelkiej krasy, i tam , w tej modrej, dla 
myśli niedościgłej dali, dobrzmiewały zwolna 
i zamierały.

Padłem  obok zwalonego pnia i zanurzyłem 
twarz w wysokiej trawie, chłodzącej mnie 
kroplami rosy...

Dziękowałem w duszy Florze za to pozdro­
wienie, za to powitanie; czekałem aż dogra. 
Chwilę panowała cisza uroczysta, podniosła, 
ale nagle, gdym już do odejścia się zabierał, 
rozfalowało się znowu powietrze, rozdzwoniło 
się coś, jak  radosna pieśń skowronka, wzlatu­
jącego z rannego zmroku traw  rosistych w gó­
rę ku świtającym  niebiosom, kędy z m ijają­
cej, pobladłej nocy, nowy, jary  rodzi się dzień.

Było to porywające owo allegro niewysłow- 
nej piękności, owo allegro pełne uśmiechów 
i łez, słodyczy i bólu, stanowiące przegrywkę 
do czwartej części w kompozycyi Pergolese­

go... I ja  porwałem się radośnie, ja k  ten sko­
wronek, i dla mnie budził się nowy, jary 
dzień, i dla mnie m ijała dawna, bólu pełna 
noc! Teraz lub nigdy! Długo pragniona, dłu­
go oczekiwana chwila zgody przyszła zatem 
nareszcie! W  okamgnieniu zbiegłem ze wzgó­
rza, przeskoczyłem nizki m ur i pośpieszyłem 
przez ogród. Flora przestała grać; stała teraz 
na balkoniku, wychodzącym z jej pokoju na 
ogród. Światło księżyca padało prosto na jej 
twarz, obsypywało dyamentowymi błyskami 
ciemne jej włosy, oblewało śnieżną bielą całą 
jej smukłą, wdzięczną postać, która w lekkiej 
jasnej su m i wydawała się ja k  gdyby z eteru 
zwianą świetlistego. Twarz m iała obróconą 
ku niebu, zdawało się, że szuka na niem 
gwiazd, które w zwycięzkiej światłości w ier­
nego ich pasterza mdło zaledwie i blado m i­
gotały, i w tej chwili porównania wytrzymać 
nie mogły z gwiazdami tych zamyślonych 
oczu, które w nie się zapatrzyły. Nie widzia­
ła mnie, a ja  nie wołałem na nią. Drzwi 
wiodące z naszej sypialni do ogrodu były 
otwarte; wszedłem szybko—była to najkrótsza 
droga do pokoju Flory, bo sypialnia przylega­
ła do korytarza, zkąd schody na pierwsze pro­
wadziły piętro. W sypialni nie paliło się jesz­
cze żadne światło, ale jasność miesięczna 
wdzierała się przez otwarte okna i drzwi ra ­
zem z wonią kwiatów, i w pokoju było tak  
widno, żem każde załamanie, każdą fałdę za­
słon nad ciężkiemi, starodawnemi łóżkami 
wyraźnie mógł rozeznać.

Śpieszne me kroki wstrzymało nagłe zdu­
mienie: kolebka syna mego stojąca zawsze 
obok łóżka Flory, zniknęła. Lęk mnie prze­
leciał ja k  strzała mrożąca. Co to miało zna­
czyć? Czyżby dziecko było chore? W iedzia­
łem, że Flora trzym ała się wszelkiego rodza­
ju  zabobonnych tradycyi, dotyczących obcho­
dzenia się z dzieckiem. Przed samym moim 
wyjazdem nie chciała zezwolić na wyniesienie 
kolebki do ogrodu, twierdząc, że takie prze­
noszenie się z dzieckiem z miejsca na m iej­
sce, m a według starego podania, sen mu od­
bierać. Cóż ją  tedy skłoniło do wykroczenia 
przeciwko raz przyjętej regule? Pośpieszyłem 
zaniepokojony po schodach na górę i wpadłem 
do jej pokoju. Na gwałtowne otworzenie 
i zamknięcie drzwi, Flora obejrzała się i spo­
strzegłszy mnie, weszła do pokoju. Marzący 
wyraz jej twarzy zmienił się w okamgnieniu 
w uśmiech powitalny, który spragnionem u 
sercu memu raczej uprzejmym i łaskawym 
się wydał, aniżeli radosnym i serdecznym.

d.c.n.

S Y B I L L A .
W  epoce zaciekłych walk przeciw dogma­

towi—epoce krańcowego sceptycyzmu w rze­
czach wiary, polityki, ustaw  społecznych, a na­
wet nauki, wielce charakterystycznym  jes t 
objaw bezprzykładnej łatwowierności, który 
nas przekonywa na każdym kroku, ja k  ufnym 
być może człowiek, który um iał wszystko za- 
kwestyonować, wszystkiemu zaprzeczyć i z za­
dziwiającą bezkłopotliwością obalić to, co się 
tak  niedawno jeszcze wydawało niewzruszo- 
nem.
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W czorajszy religijny sceptyk z całą pow agą 
zw raca się do spirytyzm u, aby m u ten  dał 
objaśnienie w  kw estyi n ieśm iertelności duszy, 
i te  ob jaśn ien ia choćby najśm ielsze, byle z te ­
go źródła pochodzące, zdają  się zadaw alniać 
go w w ysokim  stopniu. N ajchłodniejszy ra- 
cyonalizm w ytraw iw szy człowiekowi duszę, 
nie zapobiegnie tem u, żeby się ten  człowiek 
nie chw ycił karkołom nej hipotezy jak ie jś, 
k tó rą  się będzie baw ić niby dziecko świeżo 
otrzym anem  cackiem , a ten , k tóry  u  siebie 
i u  d rugich  nielitościw ie wyszydził w szelką 
ekstazę duchow ą i stłum ił w szelkie podnio- 
ślejsze przeczucia, z całym  rozm ysłem  pójdzie 
szukać uspokojenia do w różbity lub hiro- 
m anty.

T aką n iepo jętą  m ięszaniną zimnej negacyi 
i dziecięcej praw dziw ie łatw ow ierności je s t  
człowiek naszego stulecia. W ym ow ną bardzo 
illustracyę tego s tan u  rzeczy przedstaw ia n ie­
słychana a coraz w iększa w ziętość głośnej 
paryzkiej h irom antk i, n iejak iej p. de Thebes.

Je s t  ona w nuczką A leksandra D um as a (sy­
na), m ieszka sta le  w P aryżu  przy ulicy W a- 
g ram  nr. 29 i przyjm uje w salonie swoim 
swoim w szystk ich , k tórzy  je j n au k ę  czytania 
w  księdze przeznaczeń zapłacić m ogą ja k  na- 
1 ■ <{ Salon ten i m uzeum , w k tó rem  znako­
m ita  w różb itka  nagrom adziła  najbardziej ty ­
powe odciski dłoni sw oich pacyentów , m ieści 
okazy im ienne rą k  Em y Calve, K rystyny Nil- 
son, R ochefort’a, D rum ont’a, dziadka i p ra ­
dziadka sam ej Sybilli, i w ielu bardzo ludzi 
głośnych, k tórych  tu  w ym ieniać nie będziem y. 
Są też i ręce bezim ienne, do k tórych pani de 
T hebes dodaje najzaufańszym  osobom swoje 
kom entarze, bardzo zresztą oględne i dys­
kre tne .

„Oto np. pow iada, rę k a  królowej, bardzo cie­
k aw a i charak terystyczna ręk a  — ta  d ru g a  to 
je s t rączka córki porty era  tylko, ale ponieważ 
stanow i ona szczyt tego, co je s t  w  danem  po­
jęc iu  harm onią , popędem  do w szystkiego co 
w ielkie i potężne, ponieważ są  na  niej uw i­
docznione: i d ar podbijania serc, i wdzięk, 
i um iejętność życia, przeto nie powinno dzi­
wić nikogo, gdy powiem, że w łaścicielka tej 
rączk i um arła  księżną. A  to także  n iezm ier­
nie ciekaw y egzem plarz — ostatni, z jak im  
m iałam  do czynienia — o tyle ciekaw szy, że 
należy do jednego  z następców  tronu  euro­
pejskich. T a rew elacya je s t  o w iele mniej od 
innych dyskretną , w iadom o bowiem  pow szech­
nie, że w ostatn im  m iesiącu była p. de T h e­
bes w zyw aną do Rzym u przez parę  m onarszą 
w łoską, i że j ą  członkowie tam tejszej kolonii 
francuzkiej w idzieli n iejednokrotnie wychodzą­
cą  z K w irynalu.

Jak iej to je d n a k  panującej atm osfery potrze­
ba na to, aby się osobistości tak  w ysokie kom ­
prom itow ały stosunkiem  z osobą tej profesyi! 
Prócz dw oru Sabaudzkiego zresztą, wiadomo, 
iż n iem a księcia  k rw i jak iejko lw iek  europej­
skiej dynastyi, i członka arystokracyi, nie wy­
łączając angielsk iej, k tó ryby  o ten  dom, leżą­
cy przy ulicy W ag ram  nie zaw adził i tam  
w pew nych w ątpliw ych spraw ach nie zasięgał 
porady.

Sław a tego rodzaju nie m ogła jed n ak  przyjść 
bez zasług  żadnych—nie m ogła je j sobie zdo­
być byle oszustka, to też pow iada głos po­
w szechny, iż najsłynniejszy  z hirom antów  
osta tn ich  czasów D esbaroiles, w  porównaniu

z p. de Thebes w iedział bardzo mało. Mó­
w ią o niej, że oddała się całkow icie tej nocyi 
swojej, że nabraw szy nieprzezwyciężonego po ­
pędu do nau k  okultystycznych, studyow ała 
wszystko, poczynając od tego, co odziedziczyli 
z daw nej wiedzy tajem nej cyganie dzisiejsi. 
Uczęszczała nadto do szpitali, szukając w dło­
n iach  chorych oznak zew nętrznych, harm oni­
zujących ze stw ierdzonym  przez lekarzy s ta ­
nem  i postępem  ich cierpień, a w tea trach  
anatom icznych spraw dzała w iek chorych z li­
niam i ich życia, wszędzie zbierając szczegóły, 
porów nyw ając i ucząc się w yprow adzać w nio­
ski. W edług  zdania fanatycznych je j przy­
jaciół m a ta  kobieta sw oją w łasną teoryę 
i tajem nicza sym bolika ręk i ludzkiej dla 
niej nie przedstaw ia arkanów  żadnych.

Oprócz tak ich  dokum entów , jak im i są  dla 
tej w różbitki odciski ręk i ludzkiej, pełno tam  
je s t  w izerunków  słoni, albowiem  zwierzę to, 
utrzym uje p. de Thebes, je s t  najdoskonalszym  
w rzędzie tworów przyrody; streszcza ono w so ­
bie przym ioty intelligencyi, siły, wdzięczności, 
ducha obowiązku, ale gdy je  skrzywdzim y, od­
znacza się także uspraw iedliw ioną zupeł­
nie zaw ziętością, na  co przykładów  m a opo­
w iadająca mnóstwo.

Ju liusz H uret zadał znakom itej h irom antce 
k ilk a  zapytań, a odpowiedzi je j uw ażam y za 
w łaściw e powtórzyć tu ta j. P y ta ł m ianow icie 
czego od niej k lienci dowiedzieć się p rag n ą  
najpow szechniej. Otóż kobiety najczęściej py­
ta ją  o dzieci — dosyć często o dom niem ane 
lub ew entualne w dowieństw o swoje — trafia ją  
się i żądania objaśnień  co do podejrzeń o zd ra­
dę ze strony mężów. Mężczyźni głównie przy­
chodzą, aby im rozwiązano zagadkę co do po­
w odzenia ich projektów , planów lub zamiarów7— 
najczęściej natu ry  m ateryalnej. Młodzież męz- 
k a  przew ażnie je s t  c iekaw ą swojej karyery , 
a nie przypom ina sobie naw et, aby się k tóry  
dow iadyw ał o sprawcy sercówce. A rtystom  
i lite ratom  zawsze chodzi o sławę. Twierdzi 
też pani de Thebes, że je s t  zasadnicza różni­
ca w7 zapytaniach  dziewrcząt angielek  i fran- 
cuzek. Pierw7sze pytając o pożycie swoje 
z przyszłym i m ężam i najprzód chcą się do ­
wiedzieć, azali ich małżeństwm pobłogosławi 
O patrzność potom stw em —francuzkie przeciw ­
nie lęk a ją  się tego stanowxzo i okazują n ie­
chęć zdecydowaną w tym  kierunku.

Gdyby to, co teraz  powiedzieć m am y, nie 
było ze strony tej p. de T hebes prostem , zw7y- 
czajnem  szalbierstw em , rzecz zasługiw ałaby 
w istocie n a  pewmą uw agę. Pow iada miano- 
w7icie ta  kobieta szczególna, że od roku do­
strzega n a  rękach  ludzi m łodych i średniego 
w ieku m nożące się coraz bardziej oznaki za­
pow iadające kalectw a, rany, śm ierci gw ałtow ­
ne, w blizkim , ja k  można w nioskować, ok re­
sie czasu. Szczególniej zauw ażyła to m iędzy 
młodzieżą francuzką u  politechników7, wycho- 
wańców7 Saint-C yr i w ojskow ych — jednem  
słowem  u żołnierzy dzisiejszych lub przy­
szłych. W szystko to zdaje się zapowiadać 
w ejnę, i to mniej więcej w7 ciągu  la t  kilku. 
Ci, którzy do niej przed dw7om a laty  się zgła­
szali, nie m ieli jeszcze w cale tego rodzaju 
oznak na dłoni, w ydaje się zatem , że przezna­
czenie ich m usiało się zdecydować niedawmo. 
W iadom o bowdem, że te  linie zm ieniają się 
stosowmie do przeznaczeń człowieka w7 danej 
chwili. Poniew aż zaś p. de Thebes znajduje

to sam o n a  rękach  ludzi wojskowych w szel­
k ich  krajów , k tórzy się do niej zgłaszają, 
w nioskuje z tego, że zbliżająca się w ojna n a ­
stąp i za la t parę, i będzie w7ojną powszechną.

W  książce swrojej w7yszłej niedawno, tłóma- 
czy p de T hebes znaczenie hirom ancyi i je j 
możliwy dodatni wpływ7 n a  losy ludzkości. 
Linie stw ierdzające te  lub inne w ypadki za­
grażające człowiekowi, nietylko nie oznacza­
ją  ciążącej nad  nim  nieodw ołalnie ręk i prze­
znaczenia, ale są  owszem zbaw7czem ostrzeże­
niem , bo w skazu ją  czego najbardziej unikać 
winniśm y. Przekonały o tern panią de Thebes 
w ypadki, w k tó rych  człowiek ostrzeżony szedł 
za je j w skazaniam i, robił wszystko, aby u n ik ­
nąć zagrażającego  m u losu, a w raz z tern 
znikały z jeg o  dłoni owe znaki groźne. Hiro- 
m ancya nadto  odzw lerciadlając w ew nętrzne 
skłonności, popędy i zam iary nasze, dać nam  
może przez u s ta  Ilirom anty  najszacowmiejsze 
rady i upom nienia.

Szczególny n ac isk  k ładzie paryzka w różbit­
k a  na to, aby dwoje ludzi m ających się połą­
czyć ze sobą zasięgało w tej spraw ie jej opi­
nii. (Byłoby to wr tak im  razie znakom item  
rozszerzeniem  je j klienteli). Jeśliby  się na- 
przykład  zdarzyło, że obie strony odznaczałyby 
się palcam i ostro zakończonym i, odrazu po­
w iedziałaby im , aby każde z nich poszło gdzie­
indziej szukać szczęścia. Przecież oznaczałoby 
to niechybną, n ieuniknioną w7ojnę m ałżeńską. 
Jeśli zaś trafi się naprzykład , że kob ieta  po­
siadająca pałce charak terystyczn ie w ązkie 
w ybrała  sobie mężczyznę, którego palce m a­
j ą  zakończenie szerokie, w  tak im  razie b a r­
dzo dobrze — w tak im  razie je s t  m iejsce na 
harm onię i szczęście w7 ich zw iązku. On bę­
dzie duchem  porządku, rozum em  i w olą—ona 
zapowiada w łaściw ości ch a rak te ru  w prost 
tam tym  przeciwne, dlaczego tedy nie miałoby 
im  być ze sobą ja k  najlepiej?

W ieleż to ona zażegnać m iała, wredle je j 
opow iadania, burz m ałżeńsk ich—wiele dobre­
go zrobiły je j rady  i wskazówki!

Oto w ostatn im  naprzykład tygodniu  przy­
chodzi do niej m łoda kob ieta  i skarży się na 
p rzykre pożycie z mężem .

— A nie m ogłabyś m i pani dostarczyć od­
c isku  ręk i m ałżonka?—zapytuje Sybilla.

— Niepodobna!—odpowiada in te re san tk a  po 
nam yśle.

— A fotogram  przynajm niej, tak i rozumie 
się, n a  k tó rym  rę k a  byłaby widoczną.

— Mam ta k i fotogram .
— Bardzo dobrze! proszę m i go przynieść.
N a d rug i dzień przynosi in te re san tk a  żąda­

ny przedm iot. P. de Thebes ogląda tę  rękę 
i pow iada je j krótko:

— Nie 7mów pan i nigdy do tego człowieka: 
„Ja  chcę!” To je s t  wszystko, co ci zalecić 
mogę.

Ju liusz H uret powiada, że wyszedł od pani 
de Thebes zachwycony. My nie dzielimy, 
szczerze mówiąc, jego zachw7ytów —może d la ­
tego, że nas dochodzi ta  rzecz w spraw ozda­
niu  dziennikarskiem , i że dotąd ci, k tórych  
w idzieliśm y upraw iających  ten... sport, na 
m ędrców  nie w7yg lądali wcale.

W  każdym  razie je s tto  spostrzeżenie zupeł­
nie osobiste.

T  M.
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ON1IKA.
K o lo n ie  le tn ie .

D la w ychow ańców  szp ita la  D zieciątka Jezus po­
w sta ją  obecnie kolonie w Pow sinie, gdzie w y sta ­
w ioną będzie odpow iednia budow la w edle p lanu  
firm y M artensa . Będzie to barak  drew niany  m o­
gący  pom ieścić 50 w yehow ańców  naraz . K oszt 
jego  obliczają na rs. 4,687.

I I  y .s ta w  u.
K om itet p ierw szej w ystaw y  rybackiej w  W a r­

szaw ie zapow iedzianej n a  m iesiąc W rzesień  roku 
bieżącego, pow iadam ia za pośrednictw em  pism  co­
dziennych, aby w szyscy zam ie rza jący  p rzy jąć  
udzia ł w  w ystaw ie  nadsy ła li pod ad resem  redak- 
cyi „Rolnika i H odowcy" (N ow ogrodzka 36) odpo 
w iednie dek laracye, gdyż z w czesnem  w yracho ­
w aniem  ilości eksponentów  zw iązan ą  je s t  moż­
ność dogodnego i korzystnego rozm ieszczenia w y­
staw ianych  okazów. Obecnie n a jn ag le jszą  i n a j­
w ażn iejszą  je s t  sp raw a  pobudow ania basenów , 
z k tó rych  b ęd ą  m ogli ko rzystać hodowcy życzący 
sobie nadsy łać ryby żywe. B asenów  tak ich  bez 
obliczenia przybliżonego przynajm niej zapo trzebo­
w ania, budow ać nie można. Po b lankiety  dek lara- 
oyjne zg łaszać się należy pod wym ienionym  po­
wyżej adresem .

S z k o ła .
Rok bieżący je s t  p ierw szym , w  k tórym  dzięki 

rozporządzeniu  m in iste ryum  ośw iaty , odbyła się 
w  g im nazyach prom ocya uczniów  bez egzaminów, 
jed y n ie  n a  podstaw ie  p rzecię tnej o trzym anej ze 
stopni całego roku  szkolnego. Nie w ątp ili n igdy 
ludzie, k tórzy  w  bliższej lub dalszej z nauczaniem  
zostaw ali łączności, że ocena ta k a  je s t  jedynie 
s łu szn ą  i co do n a s tę p s tw  zbaw ienną, rów nie ja k
0 tem , że egzam in niety lko niczego nie dowodzi, 
ale w brew  przeciw nie służy tylko do u sp raw ied li­
w ien ia całorocznego len is tw a ucznia zdolnego,
1 osta tecznego  n ad w erężen ia  sił tych  w szystkich, 
k tórzy  przy  m niejszem  uzdolnieniu  p ra g n ą  tym  
blich trem  pow etow ać opuszczenie lub zan iedbanie 
sw oje w naukach.

T egoroczne kw alifikow anie uczniów  do uw olnie­
n ia  od egzam inu dało w yniki niezbyt pocieszające, 
z ogólnej bow iem  liczby uczniów  gim nazyów  w ar­
szaw skich, tylko 50 p rocen t uzyskało  prom ocye do 
klas w yższych n a  podstaw ie n iew ątp liw ego  postępu  
w  naukach  w  ciągu  roku. Nie idzie je d n ak  zatem , 
żeby la ta  n as tęp n e  nie m iały  dać rez u lta tó w  lep­
szych. Skoro się uczeń  raz  p rzek o n a  o tem , co 
m u g w aran tu je  pilność całoroczna, z pew nością 
przy jdzie do wniosku, że obliczanie w szystk iego 
n a  egzam inow e h azard y  je s t  szkodą i k rzyw dą, 
ja k ą  sam  sobie w yrządza.

Pogadanka.
O m o d a c h .

U parły  się kobiety  w P aryżu  przy  kostium ie 
g en re  ta illeu r, k tó ry  w  chw ili obecnej uw ażać 
m ożna w  istocie jako  w yw ołany  po trzebą. Chodzi

się w iele po w ystaw ie, a  kostium  angielski, ja k  
wiadom o, znosi w szystko.

D w a rodzaje  kostium ów  w alczą  w P aryżu
0 p ierw szeństw o  —  kostium  skrom ny, p rosty , s ty ­
lowy, w ykonany przez kraw ców  angielsk ich  —
1 drugi francuzki, zaw sze w ytw orny  i ozdobny. 
Jed en  z tak ich  francuzkich  pom ysłów  a r ty s ty cz ­
nych, to Kostium sukienny czarny lub g ra n a to ­
wy, z sam ych skośnych plis schodzących się r a ­
zem, a  każdy skos objęty  je s t  w ypustką z m ateryi; 
dół sukni kończy się pasem  z białego sukna, na 
k tó rym  te  sam e skośne plisy w  dalszym  ciągu 
tw orzą  różne wzory. Do dopełnienia służy bolero 
z odpowiednim  garn irunkiem . B olera niczem  nie- 
zw alczone, u b ie ra ją  obecnie brzegiem  w  w ycinane 
podłużne zęby lub w  kółeczka w ycinane tak , iż 
na kolorow ej spodniej bluzce rob ią w rażenie ja k ­
by były przew leczone wokoło kolorow ą w stąże­
czką.

Do n ienstępu jących  z pola należą  także fulary , 
k tó re  co rok pow raca ją  zaw sze, tylko w coraz w ię­
cej udoskonalonej form ie i w ykończeniu. Suknie 
tak ie  rob ią  w zak ładki całe, lub w  g rupy  zakła- 
deczek, często z w ysokim  w olan tem  dopasowanym , 
a  w szystko  razem  su to  p rzyb rane  koronką. Ko­
ronka co w iosna razem  z kw iatam i pow raca do 
życia; gdzie tylko przyp iąć się daje, tam  je j n ad ­
m iar spotykam y, a  ju ż  n igdzie tyle, co na p rze­
pięknych spódniczkach jedw abnych , k tó re  co sezon 
coraz dalej z pod sukni w yziera ją . W e P rancy i 
obecnie rob ią je  p raw ie  ca łe  z w staw ek  i wolan- 
cików  poprzyczepianych do lśn iących jedw abnych  
falbanek.

Do dziw actw  chyba zaliczyć nam  w ypadnie to a ­
le tę  now ą, k tó ra  w śród  ogólnie panu jącej sk rom ­
ności, zw róciła  w  P aryżu  oczy zbytkiem , chociaż 
pew no naśiadow czyń nie znajdzie. Suknia zrobio­
ną  była z białej jedw abnej faille, obcisła, pow łó­
czysta, w  stan ie  u ję ta  paskiem . S tan iczek  gładki 
m iał tylko gó rą  t. zw. em piecem ent z białego 
m ousseline de soie w  sam e drobne bufeczki. Od 
tego  k arczk a  opadała na carą toa le tę  w ielka ob ­
sz e rn a  tun ika ja k  płaszcz z czarnego  m ousseline 
de soie, p o k ry w ająca  ca łą  osobę. M ateryał za­
rzucony by ł różam i z ru szek  drobnych, k tó re  w y ­
pukło s te rc za ły  en relief, listki były haftow ane; 
przez tę  w io tką powłokę w idać było toa le tę  sp o d ­
n ią białą, oraz ry su jąc ą  się dokładnie figurę.

Ten now y rodzaj h aftu  rozpow szechnia się b a r­
dzo, lecz je s t  kosztow ny. K w iaty  w ykonane z ru ­
szek  m iniaturow ych, w yg ląda ją  ja k  przyszy te do 
m atery i—w  ten  sposób po w sta ją  g a rn itu ry  irysów , 
lilii, orchidei. Rzeczyw iście gaza  jed w ab n a  zw a­
na  m ousseline do soie tak  w esz ła  w  użycie, że 
je j  zastosow ania  do w szystk iego trudno  p rzew i­
dzieć i obliczyć np. u b ie ra ją  kapelusze w olantam i 
szerokim i, na k tórych  guaszą w ym alow ane są  de­
sen ie koronki lub też m alow anie naśladu jące  pió­
ra  tak  dokładne, że uchw ycić je  trzeb a  w  rękę 
chcąc się p rzypatrzeć  i poznać, co je s t  sz tuką a co 
n a tu rą . K ażdy kostium  najsk rom niejszy  m usi m ieć 
p lastron  z przodu z gazy  — jed n em  słow em  s ta ła  
się niezbędną!

K apelusze pań nigdy nie były tak  piękne, jak  
tego roku. Robią j e  całe m arszczone z m ousse­
line de soie podobne do mgły. Rzucony w ęzeł 
z czarnej aksam itki, pęk  róż łub gałęź hortensyi. 
Ten kw iat złej w różby bardzo pow ażanym  je s t  te ­
go roku. N adają  m u kw iaciark i barw y  bardzo 
piękne: blado-różow e, niebieskie; tony  nikłe c ie ­
niow ane, sk ła d a ją  się nie n a  cały pęk, ale na każ­
dy kw iatuszek  z osobna.

P rz y b ie ra ją  także kapelusze roztrzepanem i róża­
mi w iędnącem i, szerokie, płaskie, m ają w swej 
barw ie coś m dlejącego i s to su ją  się zupełnie do 
m glistych  dekoracyi głów , gdyż i kapelusz m u­
si być w bladym  odcieniu — nic żywego, ostrego, 
im pressyonistycznego  nie pow inno psuć te j m gli­
ste j harm onii.

Złożono na sanatoryum
d la  s u c h o t n i k ó w :

P io tr  Jankow sk i z Poniem unka rs. 2.

Wskazówki i rady.

Przewożenie świeżych róż.

U rżnąć pąki róż, o ile m ożna z najdłuższym  ko­
rzonkiem , k tóry  um oczyć w e w rzącej wodzie po 
urżnięciu, m aczając  tylko koniec. W pudełko b la ­
szane w łożyć św ieżego m aku g ru b ą  w arstw ę, na 
to  ułożyć pączki róż je d e n  obok drugiego, w ypeł­
nić ca łe  pudełko m chem , przykryć pokry szczel­
nie zalu tow ać. Tym sposobem  zapakow ane n . < ,- 
n a  w ysyłać n aw et podczas m rozu w  dalekie s tro ­
ny, a w  tydzień choćby rozpakow ane natychm iast 
w łożyć w św ieżą w odę, a  zaczną  się rozw ijać 
w, n a jp e łn ie jsze  róże trw a ją c e  naw et tydzień.

L u c y n a  Ć w iercta feiew icsow a.
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Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
J e r O Z O li lM M k n  H fr. 4 » .  (róg Marszałkowskiej)

2o~l8

Fotograficzne 
nowe 
A p a ra ty

B O B  magazynowy na 
5 zdjęć. Cena rb. 1.75.

i , F r a n c e v i l l e “  ap arac ik  z k a se tą  
i w yw oływ aczem  cena  rb . 1 .20 . 

P O L E G A  
Skład Przyborów  Fotograficznych

Warszaw. T-wa Artyst.-llllydawn.
-sUi W arszaw a , C hm ielna 2 6 . !*i-

(A u t o r a  „ K ł o p o t d w  S t a r e g o  K o m e n d a n ta ) .
Powieści obyczajowe i humorystyczne 

Komplet tomów 2 0  rs. 9
Przesyłka pocztowa stosownie do odległości.

N ab yw a ć m o ż n a  w fld m in is tr a c y i „ T y g o d n ik a  M ód i P o w ie ś c i .’
W a rsz a w a , C h m ie ln a  26.

31>r. T . S ja .-w a c3 .zas i:

Ważniejsze Zdrojowiska.
Opis informacyjny ważniejszych zdrojowisk w  kraju 

i zagranicą.
Cena egzemplarza kop. 35, z przesyłką rekomend. kop. 45. 

Do n a b y c i a  w A d m in i s t r a c y i  „ T y g o d n ik a  IMd i P o w i a ś c i "  
W a rs z a w a , C h m ie ln a  26.

r:x*>  Do num eru  dzisie jszego  do łącza się  dodatek 
z modami.

T R E Ś Ć :  Z ielone Ś w iątk i, w iersz 0 r-0 ta . — Sew er: L egenda (dalszy ciąg). — Zapom niana poetka polska z w ieku XVIII-go (dalszy ciąg). — Z prasy . — 
Spraw ozdan ia literack ie. — Sybilla. — Ju liu sz  Zeyer: N a pogran iczu  obcych św iatów , przełożył M iriam  (dalszy ciąg). — K ronika. — P ogadanka o mo­
dach. W skazów ki i rady . —O głoszenia.—W  dodatku powieściowym . P aw eł i W iktor M arguerite: K obieta przyszłości, pow ieść w spółczesna (dalszy ciąg).
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♦Aimard G. W śród dzikich. Powieść, kop. 30. 
Ariel St. Irma. Powieść; r. 1.

„ „ Ułudy. Powieść, r. 1.
*v. Aveg P. S. Po nitce do kłębka Pow. k. 15. 
"•Barret J. Lygia. Tragedya, kop. 30.
♦Boret M. A. Wyspa szmaragdowa. Pow. k. 80. 
♦de Bouard B aronowa. Omyłka. Pow. k. 40. 
Boży gród. Powieść, kop. 30.
Brew er i M olgno. Wiedza. 2 tomy r. 1 k. 20;

w ozdob. oprawie r. 2 kop. 10.
♦Bulwer L itton E . Rienzi. Pow. 2 tomy k. 60. 
♦Cravford F . M. Po uczcie Baltazara. Po­

wieść, kop. 25.
Daudet A. Ilistorya starego okrętu, kop. 20. 
♦Daurit. Śmierć Europie. Powieść, tom 2-gi 

(ze streszczeniem 1-go tomu) kop. 60. 
Dygasiński A. Złamane życie. Pow. kop. 80. 
♦Ekstein. Neron. Pow. 3 tomy, kop. 75. 
♦Faure le. Pod cudzem nazwiskiem. Powieść 

kop. 50.
Fehling D -r. Przeznaczenie kobiety, kop. 35. 
Flaum M. D -r. Hygiena żywienia, kop. 60.

Gam aston. Wiara, Nadzieja i Miłość. No­
wele z ilustracyami R. 1 kop. 50. 

♦Gautier J. Obrońcy grobu świętego. Powieść 
kop. 30.

♦Gebhart E. Na stolicy Piotrowej. kop. 30. 
G liński K. Kwiaty bez woni. Powieść R. 1. 
G rabow ska Z. Siła krwi. Powieść kop. 60. 
*HaufF W . Lichtenstein. Powieść kop. 40. 
*Jokaj M. Co może kobieta. Powieść kop. 25. 
J u n o sza  KI. Wnuczek. Nowele kop. 80.

„ „ Z pola i z bruku. Nowele k. 80.
„ „ Ojciec Prokop. Biografia k. 20.

K onar. Pierwsza miłość. Powieść R. 1. 
K osiak iew icz  W . Rozpieszczona dziewczyna.

Powieść R. 1 kop. 20.
Królewna. Powieść z włoskiego koj). 30. 
*L anusse Ks. Pod Sedanem. Powieść kop. 20. 
L ask ow sk i. Zużyty. Powieść R 1.
*Lenotre G. W mętnej wodzie. Powieść k. 30.
* „ Szpilka. Powieść kop. 30.
* ,, Odkupienie. Powieść kop. 30.
♦Loriot F. Tryumf krzyża, kop. 15.
♦Lotl P. Podbój, kop. 15.

Ł ada J. O duszę. Powieść kop. 85. 
"•Marshall. Westalka. Powieść kop. 30. 
M argueritte P . i W . Klęska. Powieść k. 75. 
"•Merimee P. Dwór Karola IX. Pow. kop. 30. 
M iecznik . Owanes Ohana. Powieść R. 1 k. 20. 
O łtu szew sk i W . D-r. Hygiena mowy. k. 30. 
♦R ivier H. Kain. Powieść kop. 15.
R ogosz J. Przez boleść i miłość. Pow. k. 80. 
Sain t-V in cent D-r. Przed przybyciem leka­

rza. R. 1; w ozdobnej oprawie R. 1 k. 45. 
♦Serce za serce. Powieść kop. 20.
♦Śladem śmierci. Powieść, kop. 50.
♦v. Spielberg J. Skarb wielkiej armii. Pow. 

kop. 45.
♦Stanley. W eym an. Wilk. Powieść k. 30. 
♦Sum m erM . Krwawe dziedzictwo.Pow. k. 30. 
Syn orad zk i M. Zatrute owoce. Pow kop. 75. 
♦Thierry G. A. Za drugiego cesarstwa. Pow. 

kop. 20.
♦U lbach L. Biała kokarda. Powieść kop. 20. 
♦W erner C. Fata Morgana. Powieść kop. 50. 
Z acharyasiew icz J. Herb na giełdzie. Pow. 

kop. 75.

Zawadzki J. D-r. 0 trawieniu, kop. 45.
„ Ważniejsze zdrojowiska,

kop. 35.
Zurcher 1 M argolle. Siła woli. Pow. k. 60.

Wydawnictwa dla dzieci i młodzieży;
B zow sk a. Wirginia, kop. 25.
E steja. Królewicz Kędziorek, wydanie wy­

tworne, w oprawie R. 2.
G ębarski St. Gród Molocha, kop. 25.

„ Robinson Tatrzański. Karton.
R. 1 kop. 50; w ozdob. opr. R. 2. 

G om ulicki W . Niedziele Romcia. Karton.
R. 1 kop. 50.

G rabow ski Br. Kolega Julka. kop. 70.
Jerllcz  E . Krewni, kop. 80.
M oraw ska Z. Z dziejów słowian kresowych, 

kop. 25.
T eresa Jadw iga. Aktea. kop. 25.

„ „ Orle skrzydła, kop. 25.
„ „ Talizman Janka. kop. 25.
„ „ Dwie siostry, kop. 25.

Za przesyłkę pocztową dolicza się po kop. 15 od każdego rubla.
UWAGA. Powieści, których tytuły poprzedzone są gwiazdką ♦, sprzedają się grupami, po 12 tomów do wyboru za U. 1 kop. 50, a z przesyłką pocztową za R. 2. 

Do nabyc ia  we w szystk ich  k s ię g a rn ia ch  oraz w A dm inistracy i „T ygodn ika Mód i Powieści*' —  w W arszawie, C hm ielna 26.

„SŁOWO14
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY. LlIERACKf, EKONOMICZNI.

I H A N D L O W Y
wychodzi codziennie prócz świąt w Warszawie

pod redakcyą

Mścisława Go
p rzy  udziale p ierw szorzędn ych  p isa rzy  polskich

„SŁOWO" powiększyło swój format o V3 dotychczasowej wielkości, 
bez zmiany warunków prenumeraty.

Oprócz zwykłych rubryk codziennych i artykułów wstępnych oraz 
korespondencyi z całego świata, „ S Ł 0 W 0 “  z a m i e s z c z a  c o d z i e n n i e  d w a  
f e l j e t o n y :  naukowo literacki i powieściowy. 

W  1900 r. w feljetonie powieściowym „SŁOW O" drukuje dokończe­
nie wielkiej powieści jubileuszowej.

Henryka Sienkiewicza
p. t.

fffo n t n f  i M M « I  I «
Nowoprzybywający od Nowego Roku prenumeratorowie „SŁOWA*1 mogą otrzymać począ­

tek „ K r z y ż a k ó w * *  (sześć części) za dopłatą 1 rs.)
PRENUMERATA WYNOSI:

W W arszaw !©  Rocznie s. 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, mie­
sięcznie 75 kop. Za odnoszenie do domu dopłaca się E kop. na miesiąc.

Z  p r z e s y ł k ą  p . i c z t o u ą :  Rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6. kwartalnie rs. 3.
Z a  g ra n ic ą :  Rocznic rs. 14 kop. 50 —40  frank —19 guld.—32 marki.

Półrocznie 8  rs.—22 fran.—10 guld.—17 marek.
Kwartalnie 4 rs.—12 fr.—5 guld.—9 marek.
Miesięcznie 1 rs. 5o kop.—4 fr.—2 gu ld .=3 marki. 6

A d re » M edakcyi i  A d m in is tra c y i  „ S Ł O W A "
W arecka  15  w  W a rsza w ie .

Skład przyborów i materyałów 
do fotografii

W arszawskiego Towarzystwa Akcyjnego 
Artystyczno-W ydawniczego

p r z y  ul. C h m i e l n e j  N*s 26.
A dres te leg ra ficzny  ,,D rukolit”T elefonu JYS 106.

zaopatrzony w APARATY altanowe, podróżne i am ator­
skie, najlepszych systemów, CHEMIKALIA wypróbowanej 
dobroci, KLISZE i PAPIERY renom ow anych fabryk, oraz 
wszelkie NACZYNIA i UTENSYLIA do użytku fotograficznego 
służące.

KARTONY FIRMOW E I B E Z FIRMY, P A S S E -P A R T O U T S ,  KO­
P E R T Y  P R Z E Z R O C Z Y S T E  i ZW YCZAJNE, oraz wszelkie DRUKI 
z w łasnych fabryk.

C e n y  m o ż l i w i e  n i s k i e .  BIORĄCYM W  W IĘK SZ Y C H  
ILOŚCIACH ODPOWIEDNI RABAT. Zamówienia zamiejscowe 
wysyła się na żądanie za zaliczeniem  pocztowem  lub 
kolejowem.
PRZY  SK ŁA DZIE L A B 0RA T 0R Y U M  DLA UŻYTKU P .P .  ODBIORCÓW.

PRACOWNIA 2066
Kapeluszy i Strojów Damskich

„ R O M A N A ”
W a r s z a w a ,  S z p i t a l n a  N- r  6.

GRONKIEWICZ Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne
Załatwia wszelkie czynności w  zakres biura wchodzące. D Z IA Ł  
D A M S K I prowadzony bardzo starannie. C zy sta  N -r O. TBlefonu 17B.

*
W i e l k i  p o r t r e t

A dam a M ick iew icza
W reprodukeyi oleodrukowej

J E j ^ E e m p l k o p .
z przesyłką pocztową rekomendowaną kop.

D O  H A B Y C f A
w Administracyi „Tygodnika |VIód i Powieści”

Chmielna 26, w  W arszawie.

Portret kolorowany
Henryka Sienkiewicza

reprodukeya z akwareli Mordasewieza
mmm I*  1 sm.w?'jk

z przesyłką pocztową rekomendowaną rb.
£ 3 0  N A B Y C I A

w  fldministpaeyi „Tygodnika Mód i Powieśei”
Chmielna 26, w  W arszawie.



T  O  A E Z Y S T  " W  0 _  K  C  T  T  N  E

- i e c a .
Posiada n a  składzie w wielkim wyborze: Łóżka żelazne od najtańszych  do ozdobnych stylowych, Materace, Umywalnie, Lodownie, Klozety, Wózki

dziecinne, Wanny. Meble żelazne, Ławki ogrodowe, Piece najnowszej konstrukcyj.
Sprzedaż detaliczna w  W a r s z a w i e :  MAGAZYN FABRYCZNY n a  W ie r z b o w e j  JV° 3, SKŁAD FABRYCZNY n a  M o k o t o w s k i e j  JV° 3;

w  Ł o d z i :  MAGAZYN F A B R Y C Z N Y -P iotrk ow sk a  Ala 81.
S p r z e d a ż  h u r t o w a  w F a b r y c e . -  M o k o t o w s k a  JVb. 3.

Dr. A . P u c k i e w l c z
przeniósł się na  N o w o g r o d z k ą  Ala 2 4 .
W ew nętrzne 1 skórne (specyalnie reum aty- 
zmy, sk ro fu ły , nerk ł). Prócz poniedziałków 

od 12 — 1 i 5 —6. 206

Nader ważna wiadomość.
Kanarki z Harcu śpiewa­

jące  w dzień i przy świe­
tle, od rb. 5, oraz samiczki 
b. dobre do spustu. P a ­
pugi A leksandryjskie rb. 5. 
P a ra  małych papużek rb. 4. 

A m erykańskie ptaszki, p ara  od rb. 3. Ka­
kadu, papugi dobrze gadające, Rozelle i Lo- 
zity pięknie opierzone, K ardynały, chińskie 
słowiki, rajskie  p tak i oraz Ryżowce. Złote 
i srebrne Rybki, Akwarya, Groty, Rogi, 
Siateczki, K latki i Muszle.

E R N E S T  P E S Z E L  
2054 N ow o-S enato rska  7.

!! W a ż n e  d ' a  p a ń ! !
P ra c o w n ia  u b io ró w  dam sk ich , 
p ro w a d z o n a  p rz e z  sp e c y a lis tę  
k ra w c a  d am sk ieg o

W. SZTYKGOkM
N o w o lip ie  J-fe. 9 .

Poleca: kostiumy i wszelkiego rodzaju 
o k y r ia  damskie, wykonane podług 
najnowszych francuzkich modeli od* 
znaczających się wykw intną robotą 
i eleganckiem wykończeniem. Obsta- 
Jut ki z własnych lub powierzonych 
roateryałów wykonywają się szybko 
i akuratnie. Ceny możliwie nizkie..

R Ę K A W I C Z N I K
l ir y k  Kowalewicz

przeprowadził się z ulicy Brackiej’ na 
Kruczą J\ś 49

(przy rogu Alei Jerozolim skiej) 
poleca Rękawiczki znane z d o b rego  kro ju  

i trw a łeg o  szycia. 2049

ilin de Saint-Raphael
rekom enduje się ja k o  ton i- 

czne, w zm acniające. 
B roszu ra  d -ra  de BARRE. 

o w i n i e  S t .  R a p h a e l  jako  o p o ż y w ­
nym ,  w z m a c n i a j ą c y m  w ysyła się 

n a  żądanie.
Smak jego jest wyśmienity.

_ fRADE MARK
Konserwuje? 

się soososem |
2 P asteu ra .' !?

Ostrzega się |  
przeciw pod- jj 
rabianiom . e

RAPHAEL

Dfc wmnis

i

* hvw aavH i

C o m p a g n l e  du Vin de S a i n t - R a p h a e l
Valence, Drome, France.

SKŁAD WYROBOW LI 
Fr. Tom aszkiewicz

Długoletni wspótpr. firmy Żyrardów

w W a r s z a w i e  ( K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  t f s  6 4 ] ,  G m ach  
R e s u r s y  O b y w a t e l s k i e j ,

poleca:
P łó tna  Blelefeldzkie, Ż yrardow skie, J a ro ­
sław skie 1 W łościańsk ie  P rześc ierad ła  p łó­
cienne 1 baw ełniane, C hustki do nosa, 
R ęczniki, B ielizna stołow a, M adapolam y, 
V ictorya, K ołdry  w atow e 1 pikow e, D ryli- 
chy n a  m aterace, W y ro b y  pończosznicze, 

W ie lk i w ybór firanek i t. p. 2043

BLECHSCHMIDT S zew c przeniósł, się 
z Now ego  Ś w i a t u  

n a  CHMIELNĄ ATs 31 
2 0 5 0  ( H o t e l  R o y a l )

P oleca się w zględom  Sz. Publiczności.

S. HISZPAŃSKI
Od 1 Lipca tylko

S Z E W C 2047

E r y w a ń s k a  JSflz. 1 6 .

ZOFJA KRAKÓW
Z PARYŻA 

K A P E L U 8  Z E ,  N O W O Ś C I  
4 . C z y s ta  4 . 2046

N ajtań sze  ź ró d ło  d la
mSztory, Witraże, Kapy na łóżka y

oraz Wyroby Pończosznicze /
4 fo  w. poleca

-A J  i t ^
w wielkim wyborze 

i najtaniej
m a r y a  t a l m a
u l. K s łą i ę c a  M  4 ,  d r u g i  dom , o d  p l a c u  Ś -g o  A le k s a n d r a

/

/
/
/

/
/
/
/

SZANOWNE PANIE

k i

ron iący ch  w y p ra w y  \  \  \  \  \  \  \  \  \

upraszam  o zw ied zen ie  n ow o­
utw orzonego m agazyn u  mód 
Maryi Anieli Szafrańskiej

M arszałkowska gmach 1  ow. B ossy a.

Obuwie wykwintne Dam skie i M ęskie
fasony wiedeńskie

a  l a
R ę n ą i s s a n ę e t l

f a s o o y  p a r y s k i e
G A B R I E L L E  C A R M E N  B A R D A

w  W a rsz a w ie , \<>w y..Sw iat IV-r 43.

C ham bres Garnies
N A T I O N A L "

r ó g  N o w e g o - Ś w i a t u ,  K s i ą ż ę c a  JYa 4 .  T e l e f o o  771.
Nowo-otworzone 4 0  pokojów elegancko umeblowane, położone w najlepszym  

punkcie m iasta. Numera duże, pościel wykwintna, usługa dobra, ceny przystępne, od 
kop. 85 do 4 rubli n a  dobę. Kawa, herbata , obiady, kąpiele w miejscu, k are ta  n a  pociągi. 

Obiady gospodarskie—n a  miejscu. 2088

PRACOWNIA I MAGAZYN MEBLI

M arsza łk o w sk a  Jfg 149. Maksymiliana Kalmusa P ró żn a  N° 2.
Meble stylowe gotowe i na  obstalunek. 2083

W zakładzie naukowym 6 klasowym żeńskim
J a d w i g i  T a c z a n o w s k i e j

M a r s z a łk o w s k a  1 2 !)
zapis pensyonarek i przychodnich n a  rok szkolny 1900/1 odbywa się codziennie.

Egzam iny nowo-wstępujących rozpoczną się 26 maja. 2081

j Szkoła kroju, szycia, haftu i bielizny j
♦ Anieli StudniolŁiej i
\ Mistrzyni Cechowej 2001 \
j W a r sz a w a , P a ń sk a  JVb. 18. j

Wstęp do Fotografii
według O. Pizzighelli

Podręcznik szczegółowo opracowany do użytku Amatorów i Fachow­
ców, z licznemi rysunkami, str. 283, w pięknej oprawie rb. 1.50, z prze­

syłką za zaliczeniem rb. 1.85, poleca:
SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

Warszawskiego Towarzystwa fike. flrtystyezno-Wydawniezego
W a rs z a w a , C h m ie ln a  J\Ts 26.

Zakład Tapicerski i Dekoracyjny
z n a n y  z  dobrej i  g u s to w n e j ro b o ty  

poleca meble gotowe, oraz przyjmuje obstalunki podług najświeższych 
modeli, jak  również szycie portyer i przerabianie mebli.

F. Piątkowski
2053 E l e k t o r a l n a  9 .

Darmo!
illustrow ane cenniki na  B I E L I Z N Ę  

w ysyła
SPECYALNA PRACOWNIA

W. OBICŁOW ISZ
w W arszaw ie, K rucza 4 2 . 2039

Nowo-otworzony Magazyn 
S T R O J Ó W  D A M S K I C H

S A B I N Y  2033
poleca wielki w ybór kapeluszy z najśwież­
szych modeli zagranicznych po cenach b. 

przystępnych. K r a k o w s k i e - P r z e d m l e ś c i e  Jfs  51.

Patentów , w Anglii.

C rem e CAZIMI
M ETAM ORPHOZA

przeciwko

P I E G O M .
Praw dziw y tylko z /P. 
podpisem ja k  obok 
Bez tego podpisu podroo .^ ..^ . 
Sprzedaż we w szystkich Aptekach, 
Składach Aptecznych i Perfume- 
ryach. — Składy główne w Domu 

Handlowym I. B. SEGALL 
w W ilnie i Odessie.

W  W arszawie u F r. P u lsa  
i L. Spiess i Syn.
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2080

8 .  Z iefińskiej
17. CHMXEL17A 17.

poleca kapelusze damskie najświeższych fasonów 
podług zagranicznych modeli, gustownie wyko­

nane po cenach umiarkowanych.

Nakłady J .  B L A SZ K O W E G O .
NAJLEPSZA i NAJŁATWIEJSZA

NOWA METODA
■d 1 Wl s*  ■■ y -

do nauki w jaknajkró tszym  czasie z pomocą 
luh bez pomocy nauczyciela  ą-ch języków 
polskiego, rossyjskiego, francuzkiego i nie 

mieckigeo Cena tylko k^p. 53.

Nowe 14-ste wydanie.

FRANCUSKO-POLSKIE
doskonałe dla osób pragnących nauczyć się 

m ówić biegle i poprawnie po franeuzku. 
Cena rs. 1, i takież sarnę

R o z m o w y
FRANCUSK0-R0SSYJSKIE

Cena rs.  I.
Skład główny w księgarni SI. A K C T A  

Nowy-Świat róg W areckiej.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z m ia n a  a d r e s u

M agazyn Z egarm istrza  W. GRABAU
egzystujący o d  1 8 7 3  roku 2055 

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  ulicę N o w y - Ś w i a t  57.
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I M I I I W S I 1
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55

o t r z y m a ł  n a -  s e z o n ,  w i o s e n n y  i  l e t n i :

Fłóeienka. Satynki. Batysty. Zefiry. Kretony. Dryliszki
.  na ubrania męzkie, dziecinne i liberyjne.

Firanki—Portyery. -Dywany.—Materyały meblowe.
Gotowa bielizna damska i męzka.

Jednocześnie polecamy łaskawym wzfilędom Sz, Klijenteli N o w o - o t w o r z o n ą  Filię  n a s z ą  n a  N o w y m  Ś w i e c i e  3 6 .

SZKOŁA KROJU I SZYCIA
Ubiorów damskich

z p e n s y o r j a t e r q

EMILII EHRENKREUTZ
Mistrzyni Cechowej z medalem i dyplomem Akademji krawców paryzkich.

W a rs z a w a , C h m ie ln a  2 4 . 133
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M Ł & Ł M I  l i A W A f l l

Leopolda Kummant
M a r s z a ł k o w s k a  l O l  (róg Alei Jerozolim.)

P O L E C A .:

A  J L P A G I  zagraniczne i krajowe od 40 kop. ,
B A ’T A S T Y  zagranicz. i krajowe od 15 kop. ' Î ne 
K B P P O N Y ,  Zefiry, Piki i Krystaliny.
H A  Is K I  z mory od rs. 3 k. 80. JFiranki.

Wybdr wielki—ceny nizkie-stałe. 2079
 -------  .Ttt.i....................     .a.::.-...............

Egzystująca od roku 1824
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

i  S r e b m y o h  8 4  p r ó b y

MT i t - s «  fl ,
•w Warszawie, -alica. lElełstoralm-a, ItTr. 1S.

WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

{ Senatorska 17,
K ra k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  6 9 , ŁÓDŹ: P io trk o w s k a  16.

N alew ki 16.

i/AOLINARl KAWA
BERLIN - W A R S Z A W A -wroclaw
Filip [v̂ a.rs3hlł(o»L5l<ai29. n io d o r c a .4 ,

1 N o n ?y -5 rp ia t7 . L e c 3 n o  9 3 *

Jednorazowe użycie przekonywa, że Molinari kawa przewyższa wszyst- 
. kie inne napoje, jest pożywniejsza i smaczna.
Ządac zawsze w oryginalnych opakowaniach z marką fabryczną „ L e w . ”

W WARSZAWIE:
2010

Gazo-naftowe maszynki „  G w ia zd a "
Palą się  bez kno ta  i pom pki, zużyw ają  nafty  za 1/ 1 k. na godz., nie w ydzie­
la jąc  żadnego zapachu. Nztaka rs. 1 U. 50, z przesyłką rs. 3.

Kuchnie kieszonkowe „  Bubleac11
p rzygo tow ujące  pokarm y nad er śpiesznie, naw et w  n a jw iększych  naczyniach. 
2019 Ceny te same.

Sprzedaż wyłączna u wynalazcy I „ K u ba ,  
LESZNO Nr. 63, w W arszawie.

Fabryka Gorsetów
Heleny du Bois

^ I a , r s z a ł ł s : o - w s 3 r a i  1 3 2 ,  I - s z e  p i ę t r o
poleca gorsety kroju francuzkiego z materyałów wyborowych.

4 0 -m a  medalam i odznaczona  na  różnych w y s ta w a c h
Fa&ryka Pierników, CukróW i Wyro&óW spożyW czye!) 

Warszawa L. CZYNSKIEGO Tamka 31.
poleca: na zakąskę do wina — piwa — herbaty i t. p. swoj'ą specyalność

P R E C E L K I  S Ł O N E
Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h ,  r e s t a u r a c y a c h ,  s k l e p a c h  s p o ż y w c z y c h ,  o w o c a r n i a c h  w W a r ­
s z a w i e  i n a  p r o w i n c y i ,  j a k o  t e ż  wo  w s z y s t k i c h  b u f e t a c h .  P r e c e l k i  t e  p r z y  d ł u ż s z e m  l e ż e n i u  n i e  c z e r s t w i e j ą .

JSfe. 11. C H M IE L N A  JSfb. 11.

W. M O D Z E L E W S K A ,
Najtańsza Pracownia Bielizny

Szyje koszule od kop. 20. — Znaki od kop. 21/„. — Wielki wybór eleganckiej gotowej 
bielizny.—Wyprawy gotowe ort rub. 10©.— Handlującym rabat. 2036

MME W A N D A
poleca N  o  w  o ś c i

w iosenne zagraniczne i krajowe, 2
p r z y te m  p r z y jm u j e  w y p ra w y  c a ł k o w i t e  z e  s w o i c h  lub p o w ie r z o n y c h  m a te r y a łd w .  

_ _ _ _ _ _ _ w a A s  k  a  ■

§

M A Ł E C K I
F ab ryk a  F ortep ianów  i P ian in

/adyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 7lM

17. K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  17.

SPECYALNA SZKO A K R
Przyjmuje na kursa codzisnnie.
—-jl

J i O N  B

Nauka prowadzi się bez przerwy i w sezo­
nie letnim podług najnowszej, najłatwiejszej  Me­
tody, z której uczennice odnoszą znakomite korzy­
ści. Ceny za naukę przystępne dla w szystk ich ,
po ukończonej nauce uczennice otrzymują patenty  
cechow e. Ostatnie wydania Metody zawierają naj­
świeższe wzory sukien, konfekcyi i bielizny, po­
dług których skrojone fasony leżą znakomicie.’ N a­
grodzony medalami srebrnemi i złotemi, za wzo­
row ą naukę i najlepsze podręczniki. 2085

K. GŁODZIŃSKI, w  W a rsz a w ie ,
Nowo-Senatorska Kr. 3.

P r a c o w n ia  K w ia tó w  S z tu c z n y c h
®  i r  *  1 1  m  j i  j&_

Wspólna 40, 111. 3.
Wielki wybór pięknych kwiatów po cenach przystępnych. 2082

APTEKA K. WENDT
Krakowskie Przedmieście ^5, w Warszawie.

Dezynfekcya
bez żadnych przyrządów.

K a r  b o  f o r m a l
Cena ceg ie łk i 70  kop.

HoBBOJieHO R eH aypoio . B apm aB a, 9 Maa 1900 r.
Wydawnictwo i druk

Redaktor Jan B kiw skl. oODATBK.
Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego.


